


 

 

Ta lektura, podobnie గak tysiące innych, గest dostępna on-line na stronie
wolnelektury.pl.
Utwór opracowany został w ramach proగektu Wolne Lektury przez fun-
dacగę Wolne Lektury.

DENIS DIDEROT
  …

Rozmowa filozofa¹ z marszałkową
de ***
ఝ.  -డఞ

Miałem nie pamiętam గuż గaką sprawę do omówienia z marszałkiem de ***. Udałem się
pewnego rana do pałacu; marszałka nie było w domu, kazałem się więc oznaగmić marszał-
koweగ. Jest to urocza kobieta, piękna i nabożna గak anioł, twarz pełna słodyczy, dźwięk
głosu i prostota wysłowienia harmonizuగą z fizగonomią. Była przy gotowalni². Podano mi
fotel, usiadłem i zaczęliśmy gawęǳić. Parę uwag, które rzuciłem, zbudowało గą i przeగęło
zdumieniem: była bowiem przeświadczona, iż człowiek, który przeczy istnieniu Naగświęt-
szeగ Tróగcy, గest to skończony obwieś, goǳien rusztowania. Jakoż rzekła:

ఝ: Wszak to pan గesteś Crudeli?
³: Tak, pani marszałkowo.
ఝ: To pan zatem nie wierzysz w nic?
: Do usług.
ఝ: Mimo to pańskie poglądy moralne nie różnią się od poగęć człowieka

wierzącego.
: Czemu nie, o ile ten wierzący byłby zarazem uczciwym człowiekiem?
ఝ: I stosuగe pan te poglądy w życiu?
: Jak umiem naగlepieగ.
ఝ: Jak to, nie kradnie pan, nie zabĳa, nie grabi?
: Barǳo rzadko.
ఝ: Cóż pan tedy zyskuగe na tym, że w nic nie wierzysz?
: Nic a nic, pani marszałkowo. Czyż wierzy się dlatego, aby coś zyskać?
ఝ: Nie wiem; ale korzyść osobista nic nie zawaǳi, nawet w takich spra-

wach.
: Przykro mi to nieco, ze względu na nasz biedny roǳaగ luǳki. Nie przydaగe

nam to zaszczytu.
ఝ: Więc pan w istocie nie kradnie?
: Nie, na honor.
ఝ: Jeżeli pan nie గesteś złoǳieగem ani mordercą, przyznaగ w takim razie,

że nie గesteś konsekwentny.
: Dlaczego?
ఝ: Bo mnie się wydaగe, iż gdybym się nie spoǳiewała ani nie lękała ni-

czego po śmierci, nie odmawiałabym sobie, póki żyగę na świecie, drobnych przyగemności.
Wyznaగę, że pożyczam Panu Bogu na procent.

¹Rozmowa filozofa… — utwór ten ukazał się po raz pierwszy w „Correspondance secrète” [tygodnik ancu-
ski wydawany w latach – przez Louis-François Metra poza zasięgiem cenzury, drukowany w Neuwied
w Niemczech; red. WL] w roku ; późnieగ w zbiorku drukowanym w Londynie, gǳie przypisano go mylnie
włoskiemu filozofowi Tomaszowi Crudeli. [przypis tłumacza]

²gotowalnia (daw.) — pokóగ do ubierania się, stolik z lustrem i przyborami do robienia toalety (toaletka),
bądź sama czynność ubierania się, stroగenia. [przypis edytorski]

³Crudeli, Tommaso (–) — włoski wolnomyśliciel z Florencగi, uwięziony przez rzymską inkwizy-
cగę; గego prace zostały w  wpisane do kościelnego indeksu ksiąg zakazanych i publicznie spalone. [przypis
edytorski]
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: Tak pani myśli?
ఝ: Nie myślę: to fakt.
: A wolno zapytać, co to za rzeczy, na które by sobie pani pozwalała, gdybyś

nie wierzyła?
ఝ: O, nie! To taగemnica spowieǳi.
: Co do mnie, umieszczam móగ kapitał na dożywocie.
ఝ: To ucieczka nęǳarzy.
: Wolałaby pani, abym był lichwiarzem?
ఝ: Ależ tak. Pan Bóg nie boi się lichwy: nie ma obawy, aby się go zruగ-

nowało. Wiem dobrze, że to niezbyt ładnie, ale o cóż choǳi? Skoro rzecz w tym, aby Niebo, Zbawienie
sobie zdobyć niebo, zręcznością lub siłą, trzeba wszystko brać w rachubę, nie lekceważyć
naగmnieగszeగ korzyści. Och, daremnie byśmy się silili, stawka bęǳie zawsze licha w po-
równaniu do zysku, którego się spoǳiewamy. A pan, panie Crudeli, czy pan się niczego
nie spoǳiewa?

: Niczego.
ఝ: To smutne. Przyznaగ tedy, że గesteś barǳo zły albo barǳo szalony?
: Doprawdy, nie mogę, pani marszałkowo.
ఝ: Jaką przyczynę może mieć niedowiarek, aby być dobrym, o ile nie గest

szalony? Chciałabym barǳo wieǳieć.
: Powiem pani.
ఝ: Barǳo będę wǳięczna.
: Czy nie myśli pani, iż człowiek może przyగść na świat z tak szczęśliwą naturą, Dobro, Kondycగa luǳka

iż znaగduగe przyగemność w czynieniu dobra?
ఝ: Owszem.
: Że może otrzymać doskonałe wychowanie, które wzmacnia wroǳony pęd

do poczciwości?
ఝ: Z pewnością.
: I że w doగrzalszym wieku doświadczenie może nas przekonać, iż razem

wziąwszy, barǳieగ opłaci się dla własnego szczęścia być uczciwym człowiekiem niż łaగda-
kiem?

ఝ: Oczywiście, ale w గaki sposób zostanie ten człowiek uczciwym, గeżeli
złe zasady łączą się z namiętnościami, aby go ciągnąć do złego?

: Jest niekonsekwentny; czyż może być coś pospolitszego niż niekonsekwen-
cగa?

ఝ: Niestety, nie. Można wierzyć, a co ǳień postępować tak, గakby się nie Wiara, Cnota
wierzyło.

: A nie wierząc, żyగe się mnieగ więceగ tak, గakby się wierzyło.
ఝ: Niech i tak bęǳie; ale cóż by zawaǳiło mieć గedną racగę więceగ — religia, dobro, zło

religię — do czynienia dobrze, గedną zaś racగę mnieగ — niedowiarstwo — do czynienia
źle?

: Nic a nic; gdyby religia była pobudką do czynienia dobrze, a niedowiarstwo
pobudką do czynienia źle.

ఝ: Czyż można wątpić? Czyż nie płynie z ducha religii, iż staగe ona w każ-
deగ chwili w poprzek naszeగ szpetneగ, skażoneగ naturze, podczas gdy niedowiarstwo zo-
stawia swobodę złym instynktom, wyzwalaగąc గe z obawy?

: Zdanie to, pani marszałkowo, wtrąci nas w długą dyskusగę.
ఝ: Cóż to szkoǳi? Marszałek nie wróci tak rychło; lepieగ wszak pogadać

o rozsądnych rzeczach niż obmawiać bliźnich.
: Trzeba mi bęǳie wziąć rzecz nieco szerzeగ.
ఝ: Jak szeroko pan chce, bylebym zrozumiała.
: Gdyby mnie pani nie zrozumiała, byłaby to z pewnością moగa wina.
ఝ: Barǳo grzecznie, ale trzeba panu wieǳieć, że గedyne ǳieło, które

czytałam, to modlitewnik, i że wyłącznym mym zaగęciem było strzeżenie zasad Ewangelii
i roǳenie ǳieci.

: Dwa obowiązki, z których się pani wywiązała wzorowo.
ఝ: Tak, co się tyczy ǳieci; wiǳiał ich pan sześcioro koło mnie, za kilka

zaś dni bęǳie pan mógł uగrzeć గeszcze గedno na mych kolanach; ale niech pan zaczyna.
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: Pani marszałkowo, czy istnieగe coś dobrego na tym świecie, co by nie miało
uగemneగ strony?

ఝ: Nie.
: A coś złego, co by nie miało swoగeగ korzyści?
ఝ: Również nie.
: Co pani tedy nazywa dobrem albo złem?
ఝ: Złem to, co ma więceగ uగemnych stron niż korzyści; dobrem, prze-

ciwnie, to, co ma więceగ korzyści niż uగemnych stron.
: Czy pani marszałkowa raczy zapamiętać swoగą definicగę?
ఝ: Zapamiętam. Pan to nazywa definicగą?
: Tak.
ఝ: Zatem to filozofia?
: W naగlepszym gatunku.
ఝ: Więc గa filozofuగę!
: Jest pani tedy przekonana, iż religia ma więceగ zalet niż uగemnych stron religia, dobro, zło

i dlatego nazywa గą pani dobrem?
ఝ: Tak.
: Co do mnie, nie wątpię, iż intendent⁴ okrada panią nieco mnieగ w przed-

ǳień Wielkieగ Nocy niż nazaగutrz po świętach i że od czasu do czasu religia zapobiega
pewneగ ilości drobnych niedoli i daగe pewną ilość drobnych korzyści.

ఝ: Troszka⁵ do troszki, to razem robi dużo.
: Ale czy sąǳi pani, że straszliwe spustoszenia, గakie sprawiła w minionych

wiekach i sprawi గeszcze w przyszłości, znaగduగą dostateczne wyrównanie w tych mizer-
nych zyskach? Pomyśl, pani, iż ona stworzyła i ona utrwala naగgwałtownieగsze antypatie
mięǳy narodami. Nie masz muzułmanina, który by nie wyobrażał sobie, iż spełnia miły
Bogu i świętemu prorokowi uczynek, tępiąc chrześcĳan, którzy znów ze sweగ strony oka-
zuగą nie większą tolerancగę. Pomyśl, pani, ona stworzyła i ona utrwala, w గednym i tym
samym kraగu, niesnaski, które rzadko się obeszły bez rozlewu krwi. Historia nasza przed-
stawia aż nazbyt świeże i opłakane ich przykłady⁶. Pomyśl, pani, ona stworzyła i utrwala,
w społeczeństwie mięǳy współobywatelami i w roǳinie mięǳy naగbliższymi, naగgwał-
townieగsze i naగbarǳieగ wytrwałe nienawiści. Chrystus powieǳiał, iż przyszedł po to,
aby rozǳielić męża z żoną, matkę z ǳiećmi, brata z siostrą, przyగaciela z przyగacielem,
i przepowiednia గego spełniła się aż nazbyt wiernie.

ఝ: To są nadużycia, ale nie rzecz sama.
: To sama rzecz, గeżeli nadużycia są od nieగ nieodłączne.
ఝ: I గak mi pan dowieǳie, że nadużycia religii są nieodłączne od nieగ

sameగ?
: Barǳo łatwo. Niech mi pani powie: gdyby గakiś mizantrop⁷ zaprzysiągł Religia, Bóg, Konflikt

sobie nieszczęście roǳaగu luǳkiego, cóż mógłby wymyślić lepszego niż wiarę w istotę
niepoగętą, co do któreగ luǳie nigdy by się nie mogli porozumieć, a do któreగ przywią-
zywaliby większą wagę niż do własnego życia? Otóż czy możebne గest odǳielić poగęcie
bóstwa od గego naగgłębszeగ niepoగętości oraz naగwiększeగ wagi?

ఝ: Nie.
: Niechże tedy pani wyciągnie sama konkluzగę.
ఝ: Wyciągam tę konkluzగę, iż గest to poగęcie, które w głowach szaleńców

może się stać niebezpieczne.
: I niech pani doda, że szaleńcy stanowili i będą stanowili zawsze przeważaగącą

liczbę i że naగniebezpiecznieగsi z nich są ci, których szaleństwo czerpie swe źródło w religii,
a z których burzyciele społeczności umieగą w potrzebie uczynić sobie narzęǳie.

⁴intendent — pracownik zaగmuగący się zaopatrzeniem i sprawami gospodarczymi. [przypis edytorski]
⁵troszka (daw.) — odrobina; por.: trochę. [przypis edytorski]
⁶Historia nasza przedstawia aż nazbyt świeże i opłakane ich przykłady — mowa o woగnach religĳnych we

Francగi, toczonych w XVI i XVII w. mięǳy katolikami a hugenotami (ancuskimi protestantami). [przypis
edytorski]

⁷mizantrop — osoba czuగąca niechęć do luǳi, unikaగąca towarzystwa innych. [przypis edytorski]
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ఝ: Ale trzeba przecież czegoś, co by wstrzymywało luǳi od złych uczyn-
ków wymykaగących się surowości praw; గeżeli zaś pan usunie religię, co postawisz na గeగ
mieగsce?

: Gdybym nawet nic nie zdołał postawić w గeగ mieగsce, byłby to zawsze ubytek
గednego straszliwego przesądu; nie licząc, iż w żadneగ epoce i w żadnym kraగu wierze-
nia religĳne nie stanowiły podstawy obyczaగów. Bogowie, których ubóstwiali starożytni
Grecy i Rzymianie, to była zgraగa naగrozwiąźleగszych łaగdaków: Jowisz⁸ — godny stosu;
Wenus⁹ — domu poprawy; Merkury¹⁰ — kryminału.

ఝ: Sąǳi pan tedy, iż to గest zupełnie oboగętne, czy గesteśmy chrześcĳana-
mi czy poganami, że గako poganie nie bylibyśmy gorsi, గako chrześcĳanie zaś nie గesteśmy
lepsi?

: Na honor, గestem o tym przekonany, z tą różnicą, że bylibyśmy weselsi.
ఝ: To niemożliwe.
: Ale, pani marszałkowo, czy istnieగą chrześcĳanie? Ja ich nie wiǳiałem.
ఝ: I mnie to pan mówi, mnie?
: Nie, pani marszałkowo, nie pani. Mówię do pewneగ moగeగ sąsiadki, osoby

zacneగ i pobożneగ గak pani i która z naగlepszą wiarą w świecie uważała się za chrześcĳankę,
గak pani się za nią uważa.

ఝ: I pan గeగ wykazał, że గest w błęǳie?
: W గedneగ chwili.
ఝ: I గakże się pan wziął do tego?
: Otworzyłem Nowy Testament, którym się często posługiwała, był bowiem religia, kobieta, pokusa,

zdradabarǳo zniszczony. Odczytałem గeగ Kazanie na górze¹¹ i przy każdym punkcie pytałem:
„Czy robi pani to? A to? A to?…” Posunąłem się daleగ గeszcze. Jest to osoba nader piękna
i mimo iż wielce pobożna, wie o tym; ma płeć¹² barǳo białą i గakkolwiek nie przywiązuగe
wielkiego znaczenia do teగ błaheగ zalety, nie gniewa się, గeśli గą ktoś zauważy; ma śliczny
gors i mimo że barǳo skromna, rada గest, గeśli się ktoś tego domyśla.

: Byleby wyłącznie ona i గeగ mąż wieǳieli to na pewno.
: Sąǳę, iż mąż wie o tym lepieగ niż ktokolwiek inny; ale గak na kobietę,

która się niesie wysoko ze swym chrystianizmem, to nie wystarcza. Spytałem గeగ: „Czy
nie గest napisane w Ewangelii, że ten, który pożąda żony bliźniego swego, popełnia w sercu
cuǳołóstwo?”

ఝ: Odpowieǳiała, że tak?
: Rzekłem daleగ: „A czy cuǳołóstwo popełnione w sercu nie skazuగe na

wieczne potępienie równie pewnie, గak cuǳołóstwo dokonane naగbarǳieగ realnie?”
ఝ: Odpowieǳiała, że tak?
: Rzekłem: „A గeżeli mężczyzna గest potępiony za cuǳołóstwo, które spełnił

w sercu, గakiż bęǳie los kobiety, która zachęca wszystkich wkoło do popełnienia teగ
zbrodni?”. To ostatnie pytanie zakłopotało గą.

ఝ: Rozumiem: choǳi o to, że nie dość dokładnie zasłaniała ów gors, tak
kształtny.

: W istocie. Odpowieǳiała, iż to గest rzecz przyగęta, గak gdyby było coś bar-
ǳieగ przyగętego niż nazywać się chrześcĳaninem, a nie być nim; że nie można się ubierać
niemodnie, గak gdyby istniało గakieś porównanie mięǳy tą nęǳną śmiesznostką a wieku-
istym potępieniem własnym albo bliźniego; że zostawia troskę o stróగ sweగ modniarce, గak
gdyby nie lepieగ było zmienić modniarkę niż wyrzec się religii; że mąż sobie tego życzy,
గak gdyby mąż mógł być dość szalony, aby wymagać od żony zapomnienia o wstyǳie
i obowiązkach, i గak gdyby prawǳiwa chrześcĳanka była obowiązana posuwać posłu-
szeństwo wobec nierozsądnego męża aż do poświęcenia mu woli Boga oraz wzgarǳenia
groźbami Odkupiciela!

⁸Jowisz (mit. rzym.) — naగwyższe bóstwo rzymskiego panteonu, bóg nieba i burzy, odpowiednik greckiego
Zeusa. [przypis edytorski]

⁹Wenus (mit. rzym.) — bogini miłości i piękna, odpowiednik greckieగ Aodyty. [przypis edytorski]
¹⁰Merkury (mit. rzym.) — posłaniec bogów, opiekun kupców, podróżników i złoǳiei, odpowiednik grec-

kiego Hermesa. [przypis edytorski]
¹¹Kazanie na górze — zawarty w Ewangelii Mateusza (rozǳ. –) zbiór powieǳeń i nauk przypisywanych

Jezusowi, streszczaగących గego nauczanie moralne. [przypis edytorski]
¹²płeć (tu daw.) — cera; karnacగa. [przypis edytorski]
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ఝ: Ba, znam dobrze te wszystkie argumenty; byłabym గe może panu tak
samo przytoczyła గak pańska sąsiadka; ale ani ona, ani గa nie mówiłybyśmy z dobrą wiarą.
I cóż ona poczęła po pańskim upomnieniu?

: Nazaగutrz po teగ rozmowie (był to ǳień świąteczny) wracałem do siebie,
moగa zaś nabożna i piękna sąsiadka wychoǳiła właśnie z domu, aby się udać na mszę.

ఝ: Ubrana గak zazwyczaగ.
: Ubrana గak zazwyczaగ. Uśmiechnąłem się, ona się uśmiechnęła, i minęliśmy

się, nie zamieniwszy słowa. Pani marszałkowa, uczciwa kobieta! Chrześcĳanka! Osoba
nabożna! Po tym przykłaǳie oraz stu innych tego samego roǳaగu గakiż mogę przyznać
religii rzeczywisty wpływ na obyczaగe? Prawie żaden, i tym lepieగ.

ఝ: Jak to, tym lepieగ?
: Tak, pani. Gdyby dwuǳiestu tysiącom mieszkańców Paryża wpadło do gło-

wy ściśle się stosować do Kazania na górze…
ఝ: Więc cóż, byłoby kilka ładnych biustów szczelnieగ zasłoniętych.
: I tylu obłąkanych, iż naczelnik policగi nie wieǳiałby, co z nimi począć:

wszystkie domy wariatów nie wystarczyłyby. Istnieగą w natchnionych księgach dwie mo- Religia, Obyczaగe
ralności: గedna ogólna i wspólna wszystkim narodom i wyznaniom, któreగ mnieగ więceగ
przestrzegamy; druga swoista dla każdego narodu i wyznania, w którą luǳie wierzą, którą
głoszą w świątyniach, zalecaగą w domach, a któreగ nie przestrzegaగą zgoła.

ఝ: I skąd ta sprzeczność?
: Stąd, iż niepodobieństwem గest poddać całe społeczeństwo regule odpo- Religia, Obyczaగe, Wina,

Spowiedźwiadaగąceగ గedynie kilku melancholicznym osobnikom, którzy wzorowali గą na swoim
charakterze. Z religiami గest గak z zakonami, które wszystkie rozluźniaగą się z czasem. Są
to szaleństwa, które nie mogą się długo ostać przeciw stałemu ǳiałaniu natury, spro-
waǳaగąceగ nas do swego prawa. Sprawcie, aby dobro poszczególnych గednostek było tak
ściśle związane z dobrem powszechnym, iżby obywatel nie mógł wręcz szkoǳić społe-
czeństwu, nie szkoǳąc samemu sobie; zapewnĳcie cnocie nagrodę, గak zapewniliście karę
niegoǳiwości; niechaగ bez żadneగ różnicy obrządku, w గakichkolwiek warunkach uగawni
się cnota, prowaǳi ona do wysokich stanowisk w państwie — a nie uగrzycie luǳi złych
poza szczupłą liczbą tych, których przewrotna i niezdolna do poprawy natura ciągnie do
występku. Pani marszałkowo, pokusa za blisko, a piekło za daleko. Niech się pani nie
spoǳiewa niczego godnego uwagi prawodawców po splocie niedorzeczności, na które
brać można గedynie ǳieci. System ten zachęca గedynie do zbrodni przez łatwość rozgrze-
szenia, każe winnemu prosić o przebaczenie Boga za krzywdę wyrząǳoną luǳiom, kazi
porządek obowiązków przyroǳonych i moralnych, poddaగąc go porządkowi obowiązków
uroగonych.

ఝ: Nie rozumiem pana.
: Wytłumaczę się; ale zdaగe mi się, że oto słyszę karetę pana marszałka; zగawia

się w samą porę, aby mnie wstrzymać od powieǳenia głupstwa.
ఝ: Powieǳ pan, powieǳ; nie usłyszę: przyzwyczaiłam się słyszeć గedynie

to, co mi się podoba.
Zbliżyłem się do ucha marszałkoweగ i szepnąłem:
— Pani marszałkowo, niech się pani spyta swego proboszcza, co గest straszliwszą

zbrodnią: nasiusiać do świętego naczynia czy też oczernić dobrą sławę uczciweగ kobiety?
Zadrży od zgrozy na myśl o pierwszym, podniesie krzyk o świętokraǳtwo; prawo cywil-
ne zaś, które ledwie interesuగe się potwarzą, podczas gdy karze świętokraǳtwo ogniem,
dopełni గeszcze zamętu poగęć i skażenia dusz.

ఝ: Znam nieగedną kobietę, która nie ważyłaby się గeść mięsa w piątek,
a która… Omal i గa nie powieǳiałam głupstwa. Niech pan mówi daleగ.

: Ale, pani marszałkowo, గa koniecznie muszę się wiǳieć z panem marszał-
kiem.

ఝ: Jeszcze chwilę, a potem przeగǳiemy doń razem. Nie wiem, co panu
odpowieǳieć, ale nie przekonał mnie pan.

: Nie zamierzałem bynaగmnieగ pani przekonywać. Z religią గest గak z małżeń-
stwem. Małżeństwo, które గest nieszczęściem dla tylu innych, stało się szczęściem dla
pani oraz dla pana marszałka; dobrze uczyniliście, pobieraగąc się. Religia, która czyniła,
czyni i bęǳie czynić tylu złych, panią uczyniła గeszcze lepszą; dobrze robisz, trzymaగąc się
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గeగ. Słodko గest pani wyobrażać sobie obok siebie, ponad głową, wielką i potężną istotę,
która patrzy na panią, గak kroczysz po ziemi, i ta myśl umacnia twoగe kroki. Niech się pani
nadal cieszy tym dostoగnym orędownikiem swoich myśli, tym wiǳem, tym szczytnym
wzorem uczynków.

ఝ: Nie masz pan, wedle tego, co wiǳę, manii nawracania.
: Ani trochę.
ఝ: Tym wyżeగ pana za to cenię.
: Pozwalam każdemu myśleć na swóగ sposób, byleby mnie pozwolono toż

samo. A zresztą ci, którzy maగą warunki po temu, aby się oswoboǳić z przesądów, nie
potrzebuగą, aby ich katechizować.

ఝ: Czy pan wierzy, iż człowiek może się obeగść bez zabobonu? zabobony, wieǳa, strach
: Nie, tak długo, గak długo bęǳie tkwił w niewieǳy i lęku.
ఝ: A zatem, skoro zabobon być musi, lepszy గuż nasz niż inny.
: Nie sąǳę.
ఝ: Niech pan powie szczerze, czy pana nie mierzi ta myśl, iż miałbyś nie

być niczym po śmierci?
: Wolałbym raczeగ istnieć, mimo iż nie wiem, czemu istota, która mogła mnie

uczynić nieszczęśliwym bez przyczyny, nie miałaby się zabawić dwa razy w ten sam sposób.
ఝ: Jeżeli mimo tych dolegliwości naǳieగa przyszłego życia wydaగe się zaświaty, naǳieగa

panu pocieszaగąca i słodka, dlaczego గą nam wyǳierać?
: Nie mam teగ naǳiei, ponieważ samo pragnienie nie wystarcza, aby mi prze-

słonić గeగ czczość; ale nie odeగmuగę గeగ nikomu. Jeżeli można wierzyć, że bęǳiemy wi-
ǳieli, wówczas gdy nie bęǳiemy mieli oczu; że bęǳiemy słyszeli, kiedy nie bęǳiemy
mieli uszu; myśleli, kiedy nie bęǳiemy mieli głowy; kochali, kiedy nie bęǳiemy mieli
serca; że bęǳiemy czuli, kiedy nie bęǳiemy mieli zmysłów; że bęǳiemy istnieli, kiedy
nie bęǳiemy nigǳie; że bęǳiemy czymś bez wymiarów i mieగsca, zgoda.

ఝ: Któż tedy uczynił ten świat, na którym żyగemy?
: To గa się pani pytam.
ఝ: Bóg.
: Cóż to గest Bóg? bóg, duch, dusza, zwierzę,

kondycగa luǳkaఝ: Duch.
: Skoro duch stworzył materię, czemuż by materia nie miała stworzyć ducha?
ఝ: Dlaczegóż miałaby go stworzyć?
: Albowiem wiǳimy to coǳiennie. Czy pani myśli, że zwierzęta maగą duszę?
ఝ: Oczywiście, tak.
: I czy mogłaby mi pani powieǳieć, co się ǳieగe na przykład z duszą węża,

podczas gdy wysycha zawieszony w kominie, wystawiony na ǳiałanie dymu przez dwa
lata?

ఝ: A niech się ǳieగe, co chce, cóż mnie to obchoǳi?
: Bo pani marszałkowa nie wie, że ten wąż, uwęǳony, zasuszony, zmar-

twychwstaగe i odraǳa się.
ఝ: Nie wierzę w nic podobnego.
: Uczony człowiek, Bougner¹³, tak twierǳi.
ఝ: Pański uczony zełgał.
: A gdyby mówił prawdę?
ఝ: Pomyślałabym po prostu, iż zwierzęta to są automaty.
: A człowiek, który గest zwierzęciem గedynie nieco doskonalszym od innych…

Ale pan marszałek…
ఝ: Jeszcze గedno pytanie i గuż koniec. Czy pan గest zupełnie spokoగny

w swoim niedowiarstwie?
: Naగzupełnieగ.
ఝ: Gdyby się pan wszelako mylił?
: Gdybym się mylił?

¹³Bougner, Pierre (–) — ancuski uczony: geodeta, astronom i matematyk; wynalazca heliometru;
గeden z towarzyszy La Condamine’a w ekspedycగi naukoweగ do Peru, maగąceగ na celu zmierzenie w okolicach
równika długości łuku południka, któremu odpowiada గeden stopień szerokości geograficzneగ; autor m.in. opisu
teగ wyprawy. [przypis edytorski]
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ఝ: Wszystko, co pan uważa za fałszywe, byłoby prawǳiwe i czekałoby
pana piekło. Panie Crudeli, to straszna rzecz piekło; smażyć się całą wieczność to barǳo
długo!

: La Fontaine¹⁴ utrzymywał, że bęǳiemy się tam czuli గak ryby w woǳie.
ఝ: Tak, tak; ale pański La Fontaine barǳo spoważniał w ostatnim mo-

mencie; tu pana czekam.
: Nie ręczę za nic, skoro గuż nie będę przy zmysłach. Ale గeżeli skończę na

గedną z owych chorób, które zostawiaగą konaగącemu człowiekowi pełnię świadomości, nie
więceగ się będę czuł pomieszany w momencie, o którym pani mówi, niż w teగ chwili, gdy
oto z panią rozmawiam.

ఝ: Zdumiewa mnie ta nieustraszoność.
: O wiele barǳieగ nieustraszony wydaగe mi się konaగący, gdy wierzy w suro- Kondycగa luǳka, Śmierć,

Sąd Ostatecznywego sęǳiego ważącego wszystkie nasze naగtaగnieగsze myśli i na którego waǳe naగspra-
wiedliwszy człowiek zgubiłby się swym zarozumieniem, gdyby nie drżał ustawicznie. O ile
by ów konaగący miał wówczas do wyboru: albo pogrążyć się w nicości, albo poగawić się
przed tym trybunałem, zdumiewałaby mnie zaiste గego odwaga, gdyby się wahał z przy-
గęciem pierwszeగ możliwości. Trzeba by mniemać, iż barǳieగ గest szalony niż towarzysz
św. Brunona¹⁵ lub też barǳieగ zadufany w swoich zasługach niż Bohola¹⁶.

ఝ: Czytałam historię towarzysza św. Brunona, ale nigdy nie słyszałam
o owym Boholi.

: Był to గezuita z kolegium w Pińsku, na Litwie. Umieraగąc, zostawił szkatułkę
pełną pienięǳy, wraz z pismem, skreślonym i podpisanym własną ręką.

ఝ: A to pismo?…
: Opiewało గak następuగe: „Proszę mego drogiego kolegę, depozytariusza teగ

szkatułki, aby గą otworzył, skoro zacznę czynić cuda. Pieniąǳe w nieగ zawarte posłużą
na koszta beatyfikacగi. Dołączam kilka autentycznych dokumentów stwierǳaగących moగe
cnoty; mogą się przydać tym, którzy podeగmą opis mego żywota”.

ఝ: W istocie pocieszna historia.
: Dla mnie, pani marszałkowo; ale co się pani tyczy, pani Bóg nie zna się na

żartach.
ఝ: Ma pan słuszność.
: Pani marszałkowo, łatwo zgrzeszyć ciężko przeciw twemu Prawu.
ఝ: Przyznaగę.
: Sprawiedliwość, która bęǳie rozstrzygała o pani losie, గest barǳo surowa.
ఝ: To prawda.
: I గeżeli pani wierzy przepowiedniom swoగeగ religii co do liczby wybranych,

bęǳie ona barǳo szczupła¹⁷.

¹⁴La Fontaine, Jean de (–) — ancuski poeta klasycystyczny, znany głównie గako autor baగek zwie-
rzęcych; był również autorem śmiałych obyczaగowo powiastek wierszem; korzystaగący z życia, niereligĳny i an-
tyklerykalny, po zapadnięciu na ciężką chorobę miał w ostatnich kilku latach przed śmiercią zrezygnować
z pisania i publikowania baగek i opowiadań i zaగąć się tylko pobożnymi ǳiełami. [przypis edytorski]

¹⁵Bruno z Kolonii (ok. –) — kierownik i nauczyciel szkoły kościelneగ w Reims, założyciel zakonu
kartuzów, święty katolicki; gdy wierzy w surowego sęǳiego (…) barǳiej jest szalony niż towarzysz św. Brunona:
zapewne odniesienie do rzekomego cudu, którego Bruno miał być świadkiem i z గego powodu wraz z sze-
ścioma towarzyszami opuścić miasto i utworzyć wspólnotę pustelniczą: podobno kiedy w kościele odprawiano
mszę pogrzebową nauczyciela Brunona, Raymonda Diocrèsa, po słowach „Responde mihi” (łac.: Odpowieǳ
mi) zmarły podniósł się w otwarteగ trumnie i zawołał, że stoi przed straszliwym Sądem Bożym; kiedy w stra-
chu przełożono nabożeństwo na następny ǳień, w tym samym momencie obrządku zmarły odpowieǳiał, że
właśnie గest sąǳony, a trzeciego dnia, że został potępiony. [przypis edytorski]

¹⁶Bohola — właściwie: Andrzej Bobola (–), polski గezuita, misగonarz, kaznoǳieగa, zaగmował się na-
wracaniem wyznawców prawosławia na katolicyzm, sprawował liczne funkcగe kościelne; przytoczona anegdo-
ta o testamencie Boboli pochoǳi z ancuskiego oświeceniowego dwutygodnika „Courrier du Bas-Rhin” (
czerwca ), wydawanego poza zasięgiem cenzury, w niemieckim mieście Kleve. [przypis tłumacza]

¹⁷co do liczby wybranych, bęǳie ona barǳo szczupła— wg biblĳneగ Apokalipsy św. Jana (, ) ma ona wynosić
tylko  tysiące osób. [przypis edytorski]
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ఝ: Och, గa nie గestem గansenistką¹⁸; wiǳę rzeczy గedynie z dobreగ strony:
krew Jezusa Chrystusa zasłania moim oczom wszystko inne; byłoby w istocie barǳo
osobliwe, gdyby diabeł, który nie wydał wszak syna swego na śmierć, miał być górą.

: Czy skaże pani na potępienie Sokratesa, Focగona, Katona, Traగana, Marka
Aurelego?¹⁹

ఝ: Ależ fe! Jedynie ǳikie bestie zdolne są myśleć coś podobnego. Święty
Paweł powiada, iż każdy bęǳie sąǳony wedle prawa, które znał²⁰, i święty Paweł ma
słuszność.

: A wedle గakiego prawa bęǳie sąǳony człowiek niewierzący?
ఝ: Pańska sprawa ma się nieco inaczeగ. Jesteś గednym z owych wyklętych wiara

mieszkańców Korozain i Betsaidy²¹, zamykaగących oczy na światło i zatykaగących uszy,
aby nie słyszeć głosu prawdy, który do nich mówił.

: Pani marszałkowo, owi Korozaińczycy i Betsaగczycy byli to luǳie ǳiwnego
pokroగu, గeżeli mogli do woli wierzyć albo nie wierzyć.

ఝ: Wiǳieli cuda, które, gdyby się ǳiały w Tyrze i Sydonie²², spowodo-
wałyby wielki pokup²³ na worki i popiół.

: Bo też mieszkańcy Tyru i Sydonu byli to luǳie inteligentni, mieszkańcy zaś
Korozain i Betsaidy byli ciemne głupki. Ale czy ten, który ich głupcami zrobił, bęǳie
ich karał za to, że byli głupcami? Opowieǳiałem pani przed chwilą anegdotę, miałbym
ochotę opowieǳieć గeszcze baగeczkę. Młody Meksykanin… Ale pan marszałek…

ఝ: Poślę dowieǳieć się, czy można z nim mówić. I cóż młody Meksy-
kanin?

: Znużony pracą, przechaǳał się గednego dnia nad brzegiem morza. Wiǳi
deskę, która kąpie się గednym końcem w fali, podczas gdy drugi spoczywa na brzegu. Siada
na teగ desce i topiąc spoగrzenia w bezkresneగ przestrzeni, która się przed nim roztacza, tak
myśli: „Ani chybi babcia moగa baగdurzy, kiedy prawi o గakichś mieszkańcach, którzy nie
wiadomo గuż kiedy przybyli tutaగ, nie wiadomo skąd, het, z kraగu za morzami. To nie ma
żadnego sensu: zali²⁴ nie wiǳę, గak morze spływa się z niebem? I mogęż wierzyć, wbrew
świadectwu zmysłów, stareగ baśni, któreగ daty nikt nie wie i którą każdy przykrawa na
swóగ sposób? Toć²⁵ to గedynie stek niedorzeczności, mimo iż luǳie wypruwaగą sobie o nie
serca i wyǳieraగą oczy!”. Podczas gdy tak rozumował, wzburzone fale kołysały go na desce,
aż usnął. Śpi sobie smacznie, tymczasem wiatr wzmaga się, fala unosi deskę i oto młody
mędrek znaగduగe się na morzu.

ఝ: Niestety, to nasz wierny obraz: każdy z nas na swoగeగ desce; wiatr dmie
i fala nas unosi.

: Kiedy się obuǳił, był గuż daleko od lądu. Zdumiał się, uగrzawszy się na
pełnym morzu; zdumiał గeszcze więceగ, skoro straciwszy z oczu brzeg, na którym prze-

¹⁸jansenistka — wyznawczyni jansenizmu, ruchu teologiczno-duchowego w Kościele katolickim funkcగonu-
గącego we Francగi w XVII–XVIII w., inspirowanego pesymistyczną koncepcగą natury luǳkieగ, skażoneగ przez
grzech pierworodny; గansenizm koncentrował się na znaczeniu Bożeగ łaski, uǳielaneగ tylko wybranym, podczas
gdy pozostali zostaną potępieni. [przypis edytorski]

¹⁹Czy skaże pani na potępienie Sokratesa, Focjona, Katona, Trajana, Marka Aurelego? — żyగące w starożytności
osoby znane z uczciwego, wzorowego życia, które nie były chrześcĳanami: Sokrates (– p.n.e.): słynny
filozof grecki, mądry i niezłomny w swoich przekonaniach; Fokion zw. Dobrym (– p.n.e.): ateński wóǳ
i polityk słynny z uczciwości; Katon Starszy (– p.n.e.): rzymski mąż stanu, obrońca starorzymskich cnót
obywatelskich, znany z wielkieగ surowości obyczaగów; Trajan (–): cesarz rzymski, zaliczany do panuగących
koleగno tzw. pięciu dobrych cesarzy; Marek Aureliusz (–): cesarz rzymski, filozof, zwolennik stoicyzmu,
autor ǳieła Rozmyślania, w których skupiał się na pokorze wobec losu i moralnym doskonaleniu się oraz dawał
wyraz poczuciu odpowieǳialności związaneగ ze sprawowaniem właǳy, poగmowaneగ గako służba społeczeństwu;
గego książka, podobnie గak pisma innych stoików, była przez wieki wysoko ceniona przez chrześcĳan. [przypis
edytorski]

²⁰Święty Paweł powiada, iż każdy bęǳie sąǳony wedle prawa, które znał — Rz , –. [przypis edytorski]
²¹Korozain i Betsaida — biblĳne miasta w Galilei, które zostały przeklęte przez Jezusa, gdyż ich mieszkańcy

mimo dokonanych tam przez niego cudów nie przyగęli గego nauczania (Mt , ; Łk , ). [przypis edytorski]
²²Tyr i Sydon — wielkie, bogate miasta kupieckie staroż. Fenicగi, sąsiaduగąceగ z terenami zamieszkałymi przez

Izraelitów; w księgach biblĳnych często wymieniane razem i potępiane గako siedliska pychy i bałwochwalstwa;
Wiǳieli cuda, które, gdyby się ǳiały w Tyrze i Sydonie, spowodowałyby wielki pokup na worki i popiół: Mt , ;
Łk , . [przypis edytorski]

²³pokup — popyt, zapotrzebowanie na గakiś towar. [przypis edytorski]
²⁴zali (daw.) — czy; czyż. [przypis edytorski]
²⁵toć (daw.) — przecież. [przypis edytorski]
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chaǳał się przed chwilą, uగrzał morze spływaగące się z niebem ze wszech stron. Wówczas
zaczął podeగrzewać, iż mógł się snadno²⁶ pomylić i że o ile wiatr nie zmienił kierunku,
zaniesie go może na ów brzeg, mięǳy tych mieszkańców, o których babka mówiła mu
tak często.

ఝ: Nic pan nie mówi, గak musiał się przeląc.
: Ani trochę. Powiadał sobie: „Cóż mi to szkoǳi, bylem gǳieś wylądował?

Rozumowałem గak głuptas, prawda, ale byłem szczery, a to wszystko, czego można ode
mnie wymagać. Jeżeli posiadanie rozumu nie గest cnotą, గego brak nie może być zbrod- Rozum, Cnota, Głupota,

Zbrodnianią”. Tymczasem wiatr dmie daleగ, deska płynie i taగemniczy brzeg zaczyna się ukazywać:
Meksykanin przybił doń i oto గest w nieznanym kraగu.

ఝ: Spotkamy się tam kiedyś, panie Crudeli.
: Pragnę tego, pani marszałkowo; w każdym czasie i mieగscu zawsze bęǳie

dla mnie szczęściem przedłożyć pani moగe służby. Ledwie opuścił deskę i stanął na ląǳie,
spostrzegł czcigodnego starca stoగącego tuż przed nim. Spytał, gǳie గest i z kim ma
zaszczyt mówić.

— Jestem panem tego kraగu — odparł starzec.
Słysząc to, młody człowiek upadł na twarz.
— Wstań — rzekł starzec. — Przeczyłeś memu istnieniu?
— W istocie.
— I istnieniu mego królestwa?
— Przyznaగę.
— Przebaczam ci, ponieważ గestem ten, który wiǳi dno serc, i wyczytałem w twoim,

że myślisz uczciwie; ale reszta twoich myśli i uczynków nie గest równie niewinna.
Po czym starzec, trzymaగąc go za ucho, przypomniał mu wszystkie błędy; za każdym

punktem młody Meksykanin schylał się, uderzał się w pierś i prosił o przebaczenie. A te-
raz, pani marszałkowo, niech się pani postawi na chwilę na mieగscu starca i powie, co
by pani zrobiła? Czy by pani wzięła młodego głuptasa za włosy i znaగdowała przyగemność
w tym, aby go włóczyć przez całą wieczność po brzegu?

ఝ: Przyznaగę, że nie.
: Gdyby któreś z tych miłych ǳiateczek igraగących koło pani, wymknąwszy

się z domu roǳicielskiego i narobiwszy wielu głupstw, wróciło wielce skruszone?
ఝ: Co do mnie, pobiegłabym na గego spotkanie, utuliłabym గe w ra-

mionach i skropiłabym గe łzami; ale pan marszałek, గako oగciec, nie wziąłby rzeczy tak
łagodnie.

: Pan marszałek też nie గest tygrysem.
ఝ: Och, nie!
: Srożyłby się może nieco, ale by przebaczył w końcu.
ఝ: Z pewnością.
: Zwłaszcza gdyby wziął pod uwagę, iż nim dał życie temu ǳiecku, znał

wszystkie గego koleగe, i że kara za గego winy byłaby bez żadnego pożytku i dla niego
samego, i dla winnego, i dla గego braci.

ఝ: Co innego pan marszałek, a co innego ów starzec.
: Chce pani powieǳieć, że pan marszałek lepszy గest od owego starca?
ఝ: Niechże mnie Bóg broni! Chcę powieǳieć, że గeżeli moగa sprawiedli-

wość różni się od sprawiedliwości pana marszałka, sprawiedliwość pana marszałka może
być inna niż sprawiedliwość wielkiego starca.

: Och, pani! Nie zdaగe sobie pani sprawy z następstw teగ odpowieǳi. Al-
bo ogólne poగęcie sprawiedliwości odpowiada గednako pani, panu marszałkowi, mnie,
młoǳieńcowi z Meksyku i starcowi, albo też nie wiem zgoła, co to takiego, i nie mam
poగęcia, గak można stać się miłym albo niemiłym naగwyższeగ istocie.

W tym punkcie dano znać, że pan marszałek nas oczekuగe. Podałem rękę marszałko-
weగ, która rzekła:

— To się może w głowie pomieszać, nieprawdaż?
²⁶snadno a. snadnie (daw.) — łatwo, z łatwością. [przypis edytorski]
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: O ile ktoś ma tęgą głowę…
ఝ: Ostatecznie, naగprostsze గest zachować się tak, గak gdyby starzec istniał.
: Nawet gdy się w to nie wierzy.
ఝ: A gdyby się wierzyło, nie liczyć na గego dobroć.
: Jeżeli to nie గest naగuprzeగmieగ, గest to w każdym razie naగpewnieగsze.
ఝ: Niech mi pan powie, gdyby pan miał zdać sprawę właǳom ze swoich

poglądów, czy przyznałby się pan do nich?
: Uczyniłbym co w meగ mocy, aby im oszczęǳić okrutnego postępku.
ఝ: A, tchórz! A gdyby pan miał umierać, czy poddałby się pan obrządkom

Kościoła?
: Bez wahania.
ఝ: Fe, szkaradny hipokryta!
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Wspieraగ Wolne Lektury i pomóż nam rozwĳać bibliotekę.
Przekaż darowiznę na konto: szczegóły na stronie Fundacగi.

  Rozmowa filozofa z marszałkową de *** 

https://wolnelektury.pl/info/zasady-wykorzystania/
https://artlibre.org/licence/lal/pl/
https://wolnelektury.pl/info/zasady-wykorzystania/
http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/diderot-rozmowa-filozofa
https://wolnelektury.pl/pomagam/
https://fundacja.wolnelektury.pl/pomoz-nam/darowizna/

